
Plastyczny Gdańsk

Katarzyna Szrodt przy pracach Janusza Migacza podczas wystawy „W drodze. Kontynenty” w Wejherowie.
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Spotkania z płomieniem sztuki zostawiają coś po sobie…

 (Adam Zagajewski)
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Dwa  tygodnie  czerwca  spędzone  przeze  mnie  w  Gdańsku,
zawdzięczam  wieloletnim  badaniom  nad  dorobkiem  polskich
artystów plastyków tworzących w Kanadzie i staraniom, by ten
powojenny rozdział polskiej sztuki emigracyjnej włączony został
do polskiej  historii  sztuki.  Artyści,  którzy do tej  pory nie byli
obecni w kraju, powoli i różnymi drogami do niego powracają.
Dzieje się to często w wyniku ofiarowywania prac i archiwaliów
placówkom kultury  lub  dzięki  wystawom,  na  których  artyści-
imigranci  prezentują  swoje  prace,  przypominając  polskim
środowiskom artystycznym o swoim istnieniu.

Tamara Jaworska,  wybitna gobelinistka,  która od 1969 roku
mieszkała  i  tworzyła  w  Toronto,  przekazała  w  zapisie
testamentowym  17  gobelinów  Muzeum  Narodowemu  w
Gdańsku. Muzeum, czując się wyróżnionym tym darem, planuje
w  2021  roku  prezentację  dorobku  Tamary  Jaworskiej  oraz
wydanie monografii artystki. W ramach tego projektu gościłam w
Muzeum  Narodowym  badając  prywatne  archiwum  Tamary
Jaworskiej  oraz  przygotowując  plan  działań  zmierzających  do
powstania  wystawy.  W ten to  sposób artystka,  której  kariera
znakomicie rozwijała się w Polsce lat 50. i 60., nagle zmuszona
do  opuszczenia  kraju  po  1968  roku,  teraz  powróci  do
świadomości  miłośników  sztuki,  a  ci  wszyscy,  którzy  zechcą
obejrzeć wystawę, wreszcie ujrzą słynne „tkane obrazy” – jak
określane były przez ekspertów monumentalne gobeliny Tamary.



Szczęśliwą  formą emigracji,  która  zawsze  w przypadku  ludzi
wrażliwych i twórczych, niesie ze sobą bolesne doświadczenie
utraty środowiska artystycznego, jest połączenie dwóch światów:
tego,  z  którego  pochodzimy –  ojczyzny  i  tego,  który  stał  się
nowym miejscem życia. Coraz więcej artystów plastyków, którzy
wyjechali  z  kraju  na  początku  lat  80.  zabiega  o  wystawy  w
Polsce.  Daje  im  to  prawdziwą  satysfakcję,  że  mogą  pokazać
swoje prace,  tym bardziej,  że organizacja wystaw,  przestrzeń
wystawiennicza, katalog, obecność na wernisażu mediów – czyli
całość związana z właściwą prezentacją sztuki – wszystko jest na
dużo wyższym poziomie niż w Kanadzie. Artyści znający realia
kanadyjskie  wiedzą,  że  profesjonalna  przestrzeń  jest  dużym
wydatkiem dla  artysty,  do  tego należy  dodać koszt  katalogu,
wernisażu, jeśli przewidziany jest symboliczny poczęstunek – to
wszystko skutecznie hamuje chęci i  możliwości przygotowania
wystaw. Stąd też coraz rzadziej artyści polscy organizują pokazy
swoich  prac  w  Kanadzie,  czekając  na  propozycje  galerii,  z
którymi są związani, bądż – uczestnicząc w wystawach w Polsce i
Europie.



Kuba Bryzgalski, Portret profesora Andrzeja Dyakowskiego na wystawie „W drodze. Kontynenty” w Wejherowie.

Gdy dowiedziałam się, że 6 czerwca w Wejherowskim Centrum
Kultury  –  Filharmonii  Kaszubskiej,  odbywa  się  wernisaż  „W
drodze. Kontynenty”, uznałam za swój obowiązek wyprawę do
Wejherowa,  gdyż  do  udziału  zaproszeni  zostali  dwaj  polscy
malarze mieszkający w Kanadzie: Janusz Migacz z Montrealu i
Kuba Bryzgalski z Toronto. Temat „W drodze” potraktowany
został bardzo szeroko i pojemnie, co pozwoliło na różnorodność
prac – od zdjęć, poprzez grafikę, malarstwo i rzeźbę oraz wielość
technik,  stylów  i  tematów.  Zgromadzone  prace  pokazały
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odmienne światy twórcze, zbyt może rozproszoną różnorodność,
ale wystawa potwierdziła fakt,  że sztuka w Polsce ciągle jest
ważna i wspierana przez instytucje kultury. Jasny i przestronny
gmach  Filharmonii  Kaszubskiej  dysponuje  nowoczesnymi
wnętrzami znakomicie wydobywającymi walory sztuki. Wydany
katalog z esejem „W drodze” Andrzeja C. Leszczyńskiego otwiera
szeroką  perspektywę  na  tytułowy  motyw  drogi  w  aspekcie
literackim  i  filozoficznym.   (dwa  obrazy  –  Janusz  Migacz:
Studium modela;  Kuba Bryzgalski:  Portret  profesora Andrzeja
Dyakowskiego).

Drugi  wernisaż,  na  którym  w  „Mlecznym  Piotrze”  ceramicy
prezentowali wystawę poetycko nazwaną „Nie/Wypaleni”, porwał
mnie  i  zachwycił  –  poziomem  prac,  bogactwem  form
ceramicznych,  rozmachem wernisażu,  atmosferą  przestrzeni  i
energią  artystów  obecnych  na  pokazie.  „Mleczny  Piotr”  to
budynek  położony  na  terenie  dawnej  Stoczni  Cesarskiej,
należącej do belgijskiej spółki. Artyści doszli do porozumienia z
właścicielem  i  mają  tu  swoje  pracownie  w  zamian  za
prowadzenie działalności kulturalnej, gdyż obie strony uznały, że
w dzisiejszym świecie nadrzędną wartością jest sztuka. Ceglany
budynek  o  powierzchni  2  tys.m2  wpisany  jest  do  rejestru
zabytków.  Na  dwóch  kondygnacjach  powstały  pracownie:
ceramiczne,  malarskie,  rzeźbiarskie,  fotograficzne.  Ostatnia
kondygnacja  jest  olbrzymią  przestrzenią  wystawienniczą.  Na
wystawie „Nie/Wypaleni” Gdańska Grupa Ceramiczna pokazała



swoje prace i przyznane zostały nagrody dla prac najlepszych, co
stanowi znakomitą zachętę do dalszej pracy. Przechadzając się
wśród  rzeźb  prezentowanych  na  trzech  kondygnacjach,
rozmawiając z artystami, słuchając muzyków dających koncert,
pomyślałam o „moich artystach” w Kanadzie. Życzę im takiego
hucznego  wernisażu,  spełnienia  marzeń  wielu,  by  znów
zorganizowano im w kraju  dużą,  grupową wystawę,  na  wzór
wystawy  „Jesteśmy”,  z  1991  roku,  z  Galerii  Zachęta  w
Warszawie.  



„Dwoje” Marianny Dudek. Od lewej: artystka-ceramik Marianna Dudek, Ewelina Puczyńska, Kika Misztela, Katarzyna
Szrodt. Wystawa „Nie/Wypaleni” w Gdańsku.

Warto wracać do kraju, by włączyć się w nurt sztuki tu płynący.

Wyjechał. Doświadczył melancholii podróży okrętem, chłodu
poranków pod namiotem,  oszołomienia  przyrodą,  ruinami,
goryczy rozstań. Powrócił

–  cytuje  Gustawa  Flauberta  A.  C.  Leszczyński  w  katalogu
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wystawy „W drodze”. Trzeba podtrzymywać zanikający w naszym
świecie płomień sztuki. Walka toczy się o naszą wrażliwość na
piękno,  o  przenikliwość  myśli,  świadomość  przynależności  do
dokonań minionych epok, o to, by zadać sobie kilka istotnych
pytań. Czy sztuka mówi do nas, o nas, czy nas dotyczy? Tak,
dotyczy.

Szymon Brodziak –
najlepszym
na świecie twórcą
fotografii czarno-
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białej

Szymon Brodziak
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Jesteś tym, co widzisz – to motto Szymona Brodziaka (ur. 1979
r.),  autora  zmysłowych,  niekonwencjonalnych  czarno-białych
zdjęć, które zyskały uznanie i odniosły komercyjny sukces. Jego
rozpoznawalny  styl  sprawił,  że  krytycy  okrzyknęli  go
“artystycznym spadkobiercą Helmuta Newtona”. Sam Brodziak
nie  kryje  fascynacji  i  inspiracji  twórczością  legendarnego
fotografa,  a   jego  żona  June  Newton,  w  dowód  uznania  dla
talentu  polskiego  artysty  zamieściła  osobistą  dedykację  w
wydanym w 2014  roku autorskim albumie “BRODZIAK One”.
Album miał swoją oficjalną premierę w Rzymie. Można w nim
znaleźć  bl isko  300  monochromatycznych  zdjęć
podsumowujących  pierwsze  10  lat  zawodowej  działalności
Brodziaka. Album “Brodziak One”, otrzymał też Złoty Medal w
kategorii  „książka” w międzynarodowym konkursie Prix de la
Photographie Paris. 

Szymon Brodziak, z wykształcenia ekonomista, szybko porzucił
wyuczony zawód, by asystować przy sesjach mody i kampaniach
wizerunkowych, będących dziś głównym polem jego działalności.
Od  tego  czasu  zdobył  wiele  nagród  na  międzynarodowych
konkursach  fotograficznych  w  Stanach  Zjednoczonych  i  w
Europie, w tym 3 złote medale na Prix de la Photographie Paris
2012.

W roku 2013 podczas Festiwalu Filmowego w Cannes, Fashion
TV uznało go za najlepszego na świecie fotografa czarno-białych



kampanii reklamowych.

W 2015 roku fotografie Szymona Brodziaka można było oglądać
w berlińskim Muzeum Fotografii Fundacji Helmuta Newtona na
wystawie “Newton, Horvat, Brodziak”. Wystawa była olbrzymim
wyróżnieniem  i  dowodem  uznania  dla  twórczości  Szymona
Brodziaka,  który  jest  pierwszym  fotografem  z  Polski  i
najmłodszym  spośród  artystów  zaproszonych  do  współpracy
przez to  prestiżowe muzeum.

Kolejny  rok  przyniósł  artyście  następne  sukcesy.  W  Stanach
Zjednoczonych  zdobył  pierwsze  miejsce  w  kategorii  Moda  w
dwóch  konkursach:  International  Photography  Awards  (2016)
oraz w nagradzającym najlepsze zdjęcia monochromatyczne na
świecie Black & White Spider Awards (2016).

Jego prace są także stale doceniane w Europie, gdzie w ostatnich
latach otrzymał liczne medale i  wyróżnienia w kilku edycjach
międzynarodowego  konkursu  Prix  de  la  Photographie  Paris,
zarówno za kampanie reklamowe, jak i projekty autorskie, w tym
tytuł najlepszego fotografa reklamowego roku 2016.



Szymon Brodziak, Ballerina

12  kwietnia  2019  roku  ogłoszono  wyniki  prestiżowego
Konkursu Fotograficznego One Eyeland. Szymon Brodziak
zajął w nim pierwsze miejsce, potwierdzając tym samym
swoje miejsce w światowej czołówce artystów zajmujących
się fotografią czarno-białą.

One  Eyeland  (www.oneeyeland.com)  to  najlepsza  na  rynku
galeria online i zarazem społeczność internetowa, w której swoje
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prace  udostępniają  i  do  której  należą  topowi  fotografowie  z
całego  świata.  Przyznawane  przez  One  Eyeland  nagrody  są
szczególnie  istotne  dla  fotografów,  ponieważ  w  skład  jury
wchodzą uznani  artyści  z  całego świata.

Dobre zdjęcie to takie,  które wzbudza emocje,  skłania do
refleksji i nie pozostawia widza obojętnym – mówi Szymon
Brodziak.

I faktycznie twórczość Polaka nie pozostawiła jury (oceniającego
blisko  2  000  zgłoszeń  z  65  krajów)  obojętnym,  bo  został
wyjątkowo  doceniony.  Za  swoje  monochromatyczne  prace
(Drzewo,  Żywopłot,  Ballerinas,  Rolls-Royce,  Noti,  Molo,  Loop,
Labirynt i Ana Portret) uzyskał aż 90 punktów (!), zdecydowanie
wyprzedzając w rankingu pozostałych laureatów.

Nagroda One Eyeland to kolejny laur dla Szymona Brodziaka –
jego twórczość doceniano już wielokrotnie. Jeszcze jako student
otrzymał nagrodę Johnnie Walker Keep Walking Award za

ciągłe  urzeczywistnianie  swoich  marzeń  oraz  pasję
wyznaczania  nowych  ścieżek  w  poszukiwaniu  piękna.



Szymon  Brodziak  sam  siebie  określa  mianem  „visualtellera”,
czyli  osoby opowiadającej  historie  poprzez fotografie.

„Myślę  czernią  i  bielą,  patrzę w czerni  i  bieli  i  widzę kadry
czarno-białe”  –  mówi  Brodziak.  A  w  jego  wyjątkowych,
monochromatycznych historiach, które są niczym kadry z nigdy
nienakręconych filmów, główną rolę grają kobiety, które, jak sam
przyznaje,  uwielbia  fotografować.  To  właśnie  ich  czarno-białe
wizerunki,  w  zaskakujących  lokalizacjach  i  pozach,  nie
pozostawiają  widza  obojętnym  i  sprawiają,  że  zdjęcia,  które
Brodziak  tworzy  do  kampanii  reklamowych  same  stają  się
dziełami o  niepowtarzalnym charakterze.

Jednak dla Szymona Brodziaka ważne są nie tylko wyróżnienia,
które otrzymuje za swoją twórczość, ale także dobro, które dzięki
swojej pracy może szerzyć. Dlatego też nagroda One Eyeland to
nie  jedyny  sukces  artysty  w  bieżącym  miesiącu.  5  kwietnia
podczas  licytacji,  która  odbyła  się  w  warszawskim  Domu
Aukcyjnym  Desa  Unicum  w  ramach  kolacji  charytatywnej
zorganizowanej przez Fundację na rzecz dzieci z Domu Dziecka
Pod  Lipami  w  Radymnie,  czarno-biała  sesja  w  wykonaniu
Szymona Brodziaka została wylicytowana za rekordową kwotę
195 000 złotych.

Ponadto artysta stale wydaje specjalne edycje druków i fotografii
oraz bierze udział w aukcjach, dzięki którym do tej pory na cele



charytatywne udało się zebrać ponad 150 000 złotych.

Prace  Szymona  Brodziaka  można  obejrzeć  i  kupić  w  jego
autorskich galeriach fotografii w Poznaniu (Brodziak Gallery) i w
Warszawie, a także online na stronie www.szymonbrodziak.com,
gdzie znajdują się także informacje i materiały filmowe o artyście
i jego twórczości.

12 czerwca 2019 r. odbyło się spotkanie autorskie z Szymonem
Brodziakiem  w  Vivid  Gallery  we  Wrocławiu.Tematem
przewodnim była  fotografia  jako  dzieło  sztuki  i  próba  oceny
ważności   poszczególnych  jego  warstw:  tematu,  kadru,
światłocienia  i  wyzwań  logistycznych  i  technicznych.   

Prace Szymona Brodziaka nadal można będzie obejrzeć  w Vivid
Gallery. Część z nich weszła do stałej ekspozycji. 

(materiały prasowe)

 

Galeria



Szymon Brodziak, Vivid Gallery

https://www.cultureave.com/szymon-brodziak-najlepszym-na-swiecie-tworca-fotografii-czarno-bialej/vivid_gallery_brodziak_szymon_11_fotografia-1000x1229/
https://www.cultureave.com/szymon-brodziak-najlepszym-na-swiecie-tworca-fotografii-czarno-bialej/vivid-gallery-szymon-brodziak-plakat11/


Szymon Brodziak, Vivid Gallery

Szymon Brodziak, Vivid Gallery
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Szymon Brodziak, Molo
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Szymon Brodziak, Loop (Pętla).
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Szymon Brodziak, Vivid Gallery
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Szymon Brodziak, Vivid Gallery

Nocny karnawał
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kultury czyli
szesnasta Noc
Muzeów.

Muzeum Ziemi, fot. Marek Wierzbicki.

Katarzyna Szrodt (Montreal)
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Noc Muzeów, której  szesnasta już edycja odbyła się 18 maja
2019  r.  w  całej  Polsce,  poddała  nas  swego  rodzaju  terapii
świadomości ukazując, jak ważna jest kultura i sztuka w naszym
życiu.  Przepełnione  stadiony  futbolowe  i  hektolitry  wypitego
piwa  starają  się  nas  przekonać,  że  wszyscy  potrzebują  tylko
„chleba i  igrzysk”-  masowych spotkań podsycających instynkt
walki i zabawy, gdy tymczasem Noce Muzeów dowodzą tkwiącej
w ludziach potrzeby spotkania z kulturą.  Ulicami Warszawy, 18
maja, szły tłumy ludzi w różne strony – pielgrzymi sztuki. 260
placówek – instytucje muzealne, galerie,  instytucje naukowe i
rządowe,  teatry,  kościoły,  specjalistyczne  fabryki  i  archiwa,
otworzyły swoje podwoje, organizując różnego rodzaju atrakcje
dla odwiedzających.

Dzisiejsza  kultura  jest  droga  i  jak  wszystko,  w  naszym
zmaterializowanym świecie,  stała  się  towarem,  stąd  rodzinne
wyjście z dziećmi jest poważnym wydatkiem w budżecie. Jednak
potrzeba przeżycia, poznania, inspiracji sztuką jest nieustannie
silna, czego dowodzi rosnąca frekwencja Nocy Muzeów, w której
biorą udział ludzie w różnym wieku z rodzinami z dziećmi na
czele  i  ta  wyjątkowa  noc  stwarza  szansę  zanurzenia  się  w
przebogatej  ofercie  kulturalnej.

Pierwszym miastem, które wpadło na pomysł Nocy Muzeów był
Berlin.  W  1997  roku  zaproszono  wszystkich  chętnych  do
bezpłatnego zwiedzania berlińskich muzeów. Pomysł ten przyjął



się od razu i już w następnym roku Paryż udostępnił na jedną noc
swoje muzea. W Polsce pierwsza Noc Muzeów zorganizowana
została w 2003 roku – uczestniczyło w niej 11 muzeów. Od tego
czasu,  rokrocznie,  coraz  więcej  instytucji  przystępuje  do  tej
inicjatywy.  W  2018  roku  udostępniono  w  całej  Polsce  200
placówek, a w tym roku 260. Rośnie liczba otwartych miejsc i
rośnie liczba uczestników Nocy Muzeów, a serce moje rośnie z
radości,  gdyż  ciągle  wierzę,  że  kontakt  z  kulturą  i  sztuką
uszlachetnia. Może nie przerabia nas – zjadaczy chleba w anioły,
jak  romantycznie  marzył  Juliusz  Słowacki,  ale  porusza  nas,
uwzniośla,  pobudza emocjonalnie  i  intelektualnie.
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Elżbieta Dzikowska (z lewej) i rzeźbiarka Beata Czapska podczas Nocy Muzeów w Muzeum Ziemi, fot, Marek Wierzbicki.

Od lewej: Elżbieta Dzikowska, dr Cezary Krawczyński, dyrektor Muzeum Ziemi, Henryka Milczanowska, kurator, fot.
Marek Wierzbicki.

Moja trasa tegorocznej Nocy Muzeów w Warszawie nakreślona
została w wyniku walki z samą sobą, bowiem chciałam, a nie
mogłam skorzystać ze wszystkich interesujących mnie zaproszeń
–  nie  mogłam  być  w  kilku  miejscach  jednocześnie.  Wieczór
rozpoczęłam  od  wernisażu  fotografii  Elżbiety  Dzikowskiej  w
Muzeum  Ziemi.  Specjalnie  na  tą  okazję  znana  dziennikarka,
podróżniczka  i  fotograf  pokazała  zbiór  zdjęć  megalitów  –
niezwykłych w swej potężnej skali wotywnych kamieni. Megality
są dziełem natury i człowieka, który tworząc z nich tajemnicze
budowle,  kręgi,  aleje,  dowodził  swojej  wiary  i  siły.  Sercem
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megalitycznej kultury jest region Bretanii – Carnac, Stonehenge
w  Anglii,  znajdziemy  je  w  Portugalii,  w  Polsce  –  w  Górach
Świętokrzyskich, na Pomorzu i Kujawach.

Następnym punktem na mojej mapie było Muzeum Narodowe,
gdzie  otworzono  dwie  nowe  wystawy:  „Arcydzieła  Augusta
Zamoyskiego”  i  „Leonardo  –  Opera  Omnia”-  wystawa  zdjęć
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arcydzieł  malarskich z  okazji  500-  lecia  śmierci  Leonarda da
Vinci. August Zamoyski ( 1893- 1970) tworzył przez ponad pół
wieku – przez 30 lat we Francji,  a wcześniej,  przez 15 lat w
Brazylii, dokąd wyemigrował w czasie drugiej wojny światowej.
Rzeżbiarz tworzył w różnych materiałach – wiele prac powstało
w  marmurze,  granicie,  diorycie,  w  gipsie,  glinie,  drewnie.
Kolekcja Augusta Zamoyskiego zakupiona została w 2019 roku
dla Muzeum Narodowego w Warszawie: obok rzeżb znajdują się
w niej rysunki, szkice, prace uczniów i narzędzia rzeźbiarskie.
Elementami scenografii wystawy, urządzonej jako atelier artysty
są  skrzynie,  w  których  transportowano  rzeżby  z  Francji  do
Polski.

Kolejnym punktem programu było odwiedzenie Pałacu Staszica
na  Krakowskim  Przedmieściu,  gdzie  znajduje  się  Polska
Akademia Nauk. Zazwyczaj zamknięty obiekt, przeznaczony do
celów naukowych i konferencyjnych, tej niezwykłej nocy otwarty
był  na  oścież.  Pracownicy  naukowi  przygotowali  imponującą
ofertę. Kilka pokoi przeznaczonych było na „Gry i Zabawy” dla
małych i  dużych,  na stołach  rozłożone były  gry  z  odległych
zakątków świata. Dzieci mogły malować i  rysować pod okiem
instruktorów. W dużej sali przygotowano wystawę „Nieistniejące
pejzaże  Bliskiego  Wschodu  i  Afryki  Północnej”.  Tematem
ekspozycji stały się zdjęcia wykonane w latach 1942-1943 przez
brytyjskich żołnierzy  Royal  Air  Force,  stacjonujących w Libii,
Egipcie, Izraelu, Libanie, Syrii, Iraku. Nie ma już tych pejzaży,



pomników architektury, codziennego życia autochtonów, które
wtedy  przypominało  odległe  epoki  –  pozostała  pamięć
zatrzymana  na  fotografiach.  W  wielkiej  Sali  Pałacu  Staszica
odbywał  się  pokaz  mody  przedwojennej,  w  innej  części
prezentowano autografy noblistów z archiwum PAN i wystawę
„Utracony  świat.  Podróże  Leona  Barszczewskiego  po  XIX-
wiecznej  Azji  Środkowej”  oraz  wystawę  „Wspomnienie  o
generale  Józefie  Hallerze”.  Oferta  PAN  była  tak  bogata  i
interesująca, że można było pozostać w Pałacu Staszica całą noc.



Koncert w Kościele Świętej Trójcy, fot. Katarzyna Szrodt.

Moją  nocną  przygodę  z  polską  kulturą  i  sztuką,  za  którymi
zawsze tęsknię na emigracji,  zakończyłam w Kościele Świętej
Trójcy  na  Placu  Małachowskiego,  słuchając  koncertu  muzyki
Chopina w znakomitym wykonaniu Przemysława Lachowskiego.
Dźwięki  nokturnów,  mazurków,  fantazji  wypełniały  doskonale
harmonijną, białą, klasycystyczną kopułę świątyni ewangelicko-
augsburskiej  projektu  Szymona  Zuga,  architekta  Stanisława
Augusta. Nie było innego miejsca na ziemi, w którym w tej chwili
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chciałabym  być.  Poprzez  uczestniczenie  w  wydarzeniach
kulturalnych,  przeżywając  dzieło  sztuki  czy  utwór  muzyczny,
odsyłani  jesteśmy  do  czegoś  poza  sobą,  czegoś  wyższego  i
nieprzemijającego,  co czyni  nasze życie  głębszym.

…bo naprawdę figury wyznaczają nam miary

I małym krokiem idą zegary

obok naszego prawdziwego dnia

R.M.Rilke/ Sonety do Orfeusza/Sonet XII

              

W rytmie jazzu.
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Legendarni muzycy
w obiektywie Jacka
Gwizdki – część 2.

Enrico Rava, Montreal, 2001.

Jacek Gwizdka od lat zajmuje się też fotografią. Od 1997 roku 
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prezentuje swoje prace  na wystawach w Polsce i w Kanadzie.
Miał  wystawy  w  Hart  House  na  Uniwesrytecie  w  Toronto
(w Arbour Room i Hart House Art Gallery, gdzie jedna z prac
otrzymała  honorowe  wyróżnienie),  w  Glenhyrst  Art  Gallery
w Brantford, Ontario,  Grimsby Public Art Gallery (Galeria kupiła
jedną z prac do swojej kolekcji), w Fez Batik w Toronto (seria
fotografii  p.t.  „Fluid  Transformations  &  Moments”),  w  Club
Lucky  Gallery  w Toronto  (seria  fotografii  p.t.  „Fluidscapes  –
Meditations of Light and Water”), w Centrum Kultury im. Jana
Pawła II w Mississaudze w Ontario (seria fotografii p.t. “Musical
Expressions”,  przedstawiajaca  wybitnych  muzyków  jazzowych
podczas  gry),  w L’Arte  Café  & Gallery  w Toronto,  w Galerii
Pekao w Toronto, w Domu Nauczyciela w Łodzi (seria fotografii
p.t.  „Impresje”).  Jacek  Gwizdka  brał  też  udział  w  znanym
festiwalu kanadyjskich fotografów CONTACT w Toronto.  Jego
prace można też znaleźć w prywatnych kolekcjach w Kanadzie
i Polsce.

Fotografie Jacka Gwizdki były publikowane w takich magazynach
jak „Jazz Forum”, w miesięczniku kulturalnym „List oceaniczny”
wydawanym  jako  dodatek  do  dziennika  „Gazeta”  w  Toronto
oraz  w  głównym  wydaniu  „Gazety”,  fotografie  podróżnicze
ukazywały się w „Polonii Kalifornijskiej” i „Dzienniku Łódzkim”. 

W 2003 roku słynna monachijska wytwórnia płytowa ECM użyła
jego fotografi ina okładkę płyty Stephen’a Hartke pod tytułem



„Tituli / Cathedral In The Thrashing Rain”.

Chick Corea & Jacek Gwizdka, Montreal, 2001.

Zapytany  o  muzyków  jazzowych,  których  miał  okazję
fotografować  odpowiada:

–  Ponieważ  po  wyjeździe  z  Polski  mieszkałem  najpierw
w Niemczech (zachodnich), potem w Kanadzie, a później (i do
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tej  pory)  w  USA,  miałem  możliwość  zobaczyć  największych
muzyków jazzowych drugiej  połowy XX wieku.  Na pierwszym
miejscu muszę wymienić Miles’a Davis’a. Widziałem jego koncert
w 1990 roku w Toronto około roku przed jego śmiercią. Byłem
wówczas  nowoprzybyłym  Kanadyjczykiem,  kupiłem  jeden
z  najtańszych  biletów  na  parterze  w  sali  Pantages  Theatre
i miałem bardzo kiepskie miejsce (za kolumną), ale muzycznie
doświadczenie  było  niesamowite.  Pianista  Keith  Jarrett,
którego  twórczość  bardzo  cenię,  powinien  być  na  drugim
miejscu.  Widziałem jego dwa koncerty  solo,  w Carnegie  Hall
w Nowym Jorku (2005) i w Filharmonii Gasteig w Monachium
(2016)  oraz  dwa  razy  z  trio  (z  Gary  Peacock,  and  Jack
DeJohnette) w Newark NJ USA (2007) i w Montrealu w 2002
roku.  Koncert  saksofonisty  Charles’a  Lloyd’a  z  kwintetem
w Montrealu w 2001 był  niemal mistycznym przeżyciem. Kto
następny,  ciężki  wybór.  Genialny  gitarzysta  Stanley  Jordan,
którego widziałem w klubie Dimitriou’s Jazz Alley w Seattle. Jego
indywidualna  technika  jednoczesnej  gry  linii  basu  i  solo
na gitarze  jest unikalna. Duet John Surman z Jack deJohnnette,
których  słyszałem na  festiwalu  w Montrealu  na  początku  lat
2000. Koncert norweskiego gitarzysty Eivind Aarset’a, również
na festiwalu w Montrealu.  Oba ostatnio wymienione koncerty
odbywały  się  w  podziemiach  kościoła  w  centrum Montrealu.
Trębacz  Nils  Peter  Molvaer  z  muzyką  NU  Jazz,  również
z  Norwegii  i  jego  występ  w Montrealu  w gęsto  zatłoczonym
klubie z salą pełną fanów i oparów „trawki”. Bugge Wesseltoft,



także Norweg z kręgu NU Jazz pozostanie w pamięci z koncertu
jak  i  z  późniejszych  nagrań.  Moja  „północno-europejska
orientacja”  na  jazz  jest  związana z  moją  ulubioną wytwórnia
jazzową –  ECM (Edition of  Contemporary  Music)  z  München
(Monachium). Są również Polscy jazzmani. Moja lista jazzmenów
z ojczyzny, nie jest po „znajomości”, ale dlatego że reprezentują
oni  najwyższy  światowy  poziom.  Duet  mojego  przyjaciela,
saksofonisty,  Andrzeja  Olejniczaka  i  pianisty  Władysława
„Adzika”  Sendeckiego  na  festiwalu  w  Krakowie  w  2018
pozostanie  na  długo  w  mojej  pamięci.

G a l e r i a



Oscar Peterson, Montreal, 2001.

Maynard Ferguson, Toronto, 2002.
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George Benson, Montreal, 2001
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Esbjörn Svensson, Montreal, 2002.
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Stefano Bollani, Montreal, 2001.
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Kenny Garrett, Toronto, 2005.
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Joshua Redman, Toronto, 2005.
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Andrzej Olejniczak & Michał Urbaniak, Krakow, 2018.
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Jan Ptaszyn Wróblewski, Toronto, 2004.
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Charles Lloyd, Montreal, 2001.
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Enrico Rava, Montreal. 2001.
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Andrzej Olejniczak, Krakow, 2018.

Copyright Jacek Gwizdka. Zainteresowanych zakupem zdjęć
prosimy o kontakt z redakcją.

Legendarni muzycy w obiektywie Jacka Gwizdki – częśc 1:

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w
-obiektywie-jacka-gwizdki/

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/a_2005-06-30-20_33_12dsc_0764-011/
https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki/
https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki/


Inne wystawy Jacka Gwizdki w magazynie „Culture
Avenue”:

https://www.cultureave.com/cogitationes-aqua-jacek-gwizdka-fot
ografie/

https://www.cultureave.com/ramis-neuronis-jacek-gwizdka-fotogr
afie/

Jazz views and
rhythms: Legendary
jazz musicians
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in Jacek Gwizdka’s
photographic lens –
Part 2.

Enrico Rava, Montreal, 2001.

Jacek  Gwizdka  has  been  practicing  photography  for  many
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years.  The  subjects  of  his  photographs  are  fragments  of
architecture, reflections of light on the water surface, tangled
tree  branches  forming  a  repetitive  whole.  The  images  form
abstract  shapes  and  surfaces,  reminding  the  complexity  of
neuronal  structures in  the human brain.

From 1997, he has presented his works at exhibitions in Poland
and Canada. He had exhibitions at Hart House at the University
in  Toronto (in  the Arbor  Room and Hart  House Art  Gallery,
where one of the works received an honorary distinction),  at
Glenhyrst Art Gallery in Brantford, Ontario, Grimsby Public Art
Gallery (Gallery bought one of the works for his collection ), at
Fez Batik  in  Toronto (photo  series  „Fluid  Transformations  &
Moments”),  at  the  Club  Lucky  Gallery  in  Toronto  (series  of
photographs entitled „Fluidscapes –  Meditations of  Light and
Water”), at the Cultural Center John Paul II in Mississauga in
Ontario (series of photographs entitled „Musical Expressions”,
presenting outstanding jazz musicians during the game), at the
L’Arte  Café  &  Gallery  in  Toronto,  at  the  Pekao  Gallery  in
Toronto, at the Teacher’s House in Łódź (series of photographs
entitled ” impressions „). Jacek Gwizdka also participated in the
well-known  Canadian  CONTACT  photographers  festival  in
Toronto. His works can also be found in private collections in
Canada and Poland.

Jacek Gwizdka’s photographs were published in such magazines



as  „Jazz  Forum”,  in  the  monthly  magazine  „Oceanic  Letter”
published as  an  addition  to  the  main  edition  the  newspaper
„Gazeta” in Toronto, travel photographs appeared in „Polonia
Kalifornijska” and ” Dziennik Łódzki. 

In 2003, the famous Munich contemporary music record label
ECM used his photograph for the cover of the album by Stephen
Hartke titled „Tituli / Cathedral In The Thrashing Rain”.



Chick Corea & Jacek Gwizdka, Montreal, 2001.

Jacek Gwizdka:  After leaving Poland in 1988, first I lived in
Frankfurt,  Germany  (then  West-Germany),  then  in  Toronto,
Canada, and later (and up to this date) in the USA (Palo Alto, CA,
Somerset, NJ, and Austin, TX). I had the wonderful opportunity
to see the greatest jazz musicians of the second half of the XX c.
First, I have to mention Miles Davis. I saw his concert in Toronto
about a year before his death. I was a newcomer to Canada and
I bought one of the cheapest tickets on the ground floor in the
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Pantages Theater. I had a poor seat (with partially obstructed
view behind a column). But the musical experience was amazing.
The  pianist  Keith  Jarrett,  whose  work  I  admire,  should  be
mentioned  next.  I  saw  his  two  (rare)  solo  concerts,  one  at
Carnegie  Hall  in  New  York  (2005)  and  another  at  the
Philharmonie  am  Gasteig  in  München  (Munich);  Germany
(2016), and I saw him twice with the trio (Gary Peacock and Jack
DeJohnette). First, in Newark, NJ (2007) and then in Montreal
(2002). Charles Lloyd concert with his quintet in Montreal in
2001 was almost a mystical experience. Who’s the next? A very
hard choice. The brilliant guitarist Stanley Jordan, whom I saw at
Dimitriou’s  Jazz  Alley  in  Seattle.  His  individual  technique  of
simultaneous playing the bass line and solo on the guitar  is
unique. Duo John Surman from Jack deJohnnette, whom I heard
at  the  Montreal  festival  in  the  early  2000s.  Concert  by  the
Norwegian guitarist Eivind Aarset, also at the Montreal festival.
Both last mentioned concerts took place in the basement of the
church in the center of Montreal, which lent these performances
spiritual  dimension.  The  Norwegian  trumpeter’s  Nils  Peter
Molvaer  Nu Jazz  music  and  his  performance  in  Montreal  in
a densely crowded club with a room full of fans and fumes of
„grass”. Bugge Wesseltoft, another Norwegian from the Nu Jazz
circle,  concert  remains in memory.  My „north-european” jazz
orientation is influenced by my favorite jazz record label – ECM
(Edition of Contemporary Music) from München (Munich). There
are  also,  of  course,  Polish  jazzmen  on  my  list.  Their  art



represents  the  highest  world  level.  The  duo with  my friend,
saxophonist Andrzej Olejniczak, and pianist Władysław „Adzik”
Sendecki in Piwnica pod Baranami in Kraków (2018) will remain
in my memory for a long time. 

G a l e r i a

Oscar Peterson, Montreal, 2001.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/2001_15-37-2400dpi-e/


Maynard Ferguson, Toronto, 2002.

George Benson, Montreal, 2001

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/t02-3-maynardfergusson-01-card-e2/
https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/george-benson-montreal-2001/


Esbjörn Svensson, Montreal, 2002.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/est2-m11-2-est-2400dpi-03-e/


Stefano Bollani, Montreal, 2001.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/15-18/


Kenny Garrett, Toronto, 2005.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/a_2005-06-30-20_33_12dsc_0764-01/


Joshua Redman, Toronto, 2005.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/2005-06-30-22_10_04dsc_0906-01/


Andrzej Olejniczak & Michał Urbaniak, Krakow, 2018.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/img_20180706_011500-ec-m_p/


Jan Ptaszyn Wróblewski, Toronto, 2004.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/dcf-1-0-51/


Charles Lloyd, Montreal, 2001.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/00-ny-mjazz_029_p/


Enrico Rava, Montreal. 2001.

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/15-01-tif/


Andrzej Olejniczak, Krakow, 2018.

All photographs Copyright Jacek Gwizdka. To purchase any of
the photos, please contact the editorial staff.

Jazz views and rhythms: Legendary jazz musicians in Jacek
Gwizdka’s photographic lens – Part 1:

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w
-obiektywie-jacka-gwizdki/

https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki-czesc-2/a_2005-06-30-20_33_12dsc_0764-011/
https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki/
https://www.cultureave.com/w-rytmie-jazzu-legendarni-muzycy-w-obiektywie-jacka-gwizdki/


Other exhibitions on „Culture Avenue”:

https://www.cultureave.com/cogitationes-aqua-jacek-gwizdka-fot
ografie/

https://www.cultureave.com/ramis-neuronis-jacek-gwizdka-fotogr
afie/

Strajk dzięciołów.
Haiku.

https://www.cultureave.com/cogitationes-aqua-jacek-gwizdka-fotografie/
https://www.cultureave.com/cogitationes-aqua-jacek-gwizdka-fotografie/
https://www.cultureave.com/ramis-neuronis-jacek-gwizdka-fotografie/
https://www.cultureave.com/ramis-neuronis-jacek-gwizdka-fotografie/
https://www.cultureave.com/haiku/
https://www.cultureave.com/haiku/


Adam Fiala – tekst, Anna Fiala – fotografie

(Perth, Australia) 

 

Strajk dzięciołów

Niskie pensje

https://www.cultureave.com/haiku/dscn2272/


W Leśnej Służbie Zdrowia

***

Meteory- ziarenka piasku

Urozmaicają

Bezksiężycową noc

***

Teatr NIC

A pełne

Spektakle

***

I motyl skrzydłami

Bije

Pianę



Droga Zbawienia

Wiodła

Przez pustynie

***

Ptak w klatce

https://www.cultureave.com/haiku/dscn2202/


Śpiewa szczęśliwie

Jedyna obawa: wykwaterowanie

***

Obrazek

Sępy krążą

Nad tańczącymi derwiszami

***

Polska Jesień

Wydaje

Szczerozłotą walutę



Jajecznica Złotej Jesieni

Jest godna

Samego Turnera

***

Bezzębna staruszka

https://www.cultureave.com/haiku/dscn0777/


I ukradziony jogurt

Okrucieństwo dręczącej władzy

***

Giba się

Jak

Dorodny Gibbon

***

Stare zegary

Pogrążone w antyku

Lub odwrotnie



Ślimak

Ułatwienia dla Leśnej Policji

Zawsze zostawia ślad

***

Ćma – agent

https://www.cultureave.com/haiku/dscn0802-2/


Ma szyfr

Na skrzydłach

***

Pani Pszczoło, Pani Biedronko

Poeta ksiądz Jan Twardowski

Powstaje z grobu

***

Dąb

Pnie się ku Niebu

Ale korzeniami tkwi w Ziemi

***

Kraska

Złodziejka



Kawałka Nieba

Bezdomny

Człowiek który wyżej od plastyku

Ceni tektury

https://www.cultureave.com/haiku/dscn0742/


***

Macron może

Pójść na makro

Ustąpić

***

Krew świętego się burzy

Wezuwiusz pass

Ludzie zaczynają oddychać w Neapolu

***

Anioły odżywiają się manną

Polując przy okazji

Na Niebieskie Ptaki



Sensybilizm. Sens

https://www.cultureave.com/haiku/dscn2939/
https://www.cultureave.com/sensybilizm-sens-i-non-sens/


i non-sens.

Kazimierz Głaz, Geometric Universe. 1999 r.

Kazimierz Głaz (Toronto)

Piotrek Oprządek mial 9 lat i jako syn artystów posługujących się
językiem  geometrii,  bywał  na  zjazdach  kwadracistów  w

https://www.cultureave.com/sensybilizm-sens-i-non-sens/
https://www.cultureave.com/sensybilizm-sens-i-non-sens/geometric-universe-1999/


Radziejowicach,  w  historycznym zamczysku.  W zjazdach  tych
również  brałem  udział  jako  sensybilista.  Któregoś  dnia   po
kolacji,  wychodząc z  restauracji,  zapytał  mnie nieśmiało:
 – Proszę pana, co to jest ten „sensybilizm”?
To spowodowało,  później w kawiarnii,   ożywioną dyskusję w
licznym  gronie profesorskim, aż do północy.
Co  to  jest?  Kierunki  w  sztukach,  czyli   tak  zwane  „trendy”,
przychodziły  do nas zawsze z innych krajów. Sensybilizm, ze
względu na nazwę, też wydawał się powstać za granicą, mimo, że
tak naprawdę pochodził z górniczego Wałbrzycha, gdzie przez
parę lat mieszkałem.
Próbowałem  wyjaśnić,  jako  twórca  tego  kierunku,  wartość  i
znaczenie  tego  słowa  –  czyli  pierwszego  polskiego  kierunku
artystycznego, który bez zakazów i nakazów co malować i jak
malować,  odwolywał  się  jedynie  do  inteligencji  tworców.
Upowszechnił  się najpierw we Wrocławiu,  potem powoli  w w
całęj  Polsce,  a  później  za  granicą.Bozena,  historyk  sztuki
stwierdzi ła ,  że  to  trudne,  bo  nie  daje  s ię  dobrze
zreprodukować. Inni uczeni w sztukach wszelkich i uznanych 
orzekli, że to ich zdaniem  jest raczej  nonses, Byli wyznawcami
sztuki  geometrycznej  nadzorowanej  przez  panią  dr  Bożenę
Kowalską.
– A czy sztuka musi się opierać tylko na sensie kwadratów? –
pytalem  bezradny,  osamotniony,  bo  Piotrek  zmęczony
profesorskim  językiem  poszedł  spać.



Dzisiaj Piotrek jako debiutujący pisarz i scenarzysta filmowy, po
dyplomie  w  szkole  filmowej  w  Łodzi,   dopowiada  sens
sensybilistyczny w swoich literackich utworach. Zadebiutował w
październikowym numerze „Twórczosci” w 2018 roku i wywoluje
dalszą dyskusję o języku sensybilistycznym. Nowa proza.

Toronto, kwiecień, 2019 r.

https://www.cultureave.com/sensybilizm-sens-i-non-sens/kazimierz-g/


Kazimierz Głaz:
https://www.cultureave.com/aniol-stroz-opowiadanie-sensybilisty
czne/

Piotr Oprządek, „Twórczość”, 10/2018.
http://tworczosc.com.pl/artykul/prawda/

https://www.cultureave.com/aniol-stroz-opowiadanie-sensybilistyczne/
https://www.cultureave.com/aniol-stroz-opowiadanie-sensybilistyczne/
http://tworczosc.com.pl/artykul/prawda/

